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W kręgach opozycji trwa dyskusja, czy w dal-
szym ciągu straszyć PiS-em, czy też PiS jest 
już tak straszny, że nie da się nim nikogo 

bardziej nastraszyć i można się zająć czymś innym, 
np. wymyślaniem programu. Na razie przeważa 
pogląd, żeby jednak straszyć, zwłaszcza że są jeszcze 
spore rezerwy – wystarczy posłuchać Beaty Szydło 
i Mariusza Błaszczaka czy przeczytać wydaną wła-
śnie książkę o Antonim Macierewiczu.
Jeśli idzie o Beatę Szydło, to jako premier jest już tak 
straszna, że Jarosław Kaczyński musiał podjąć decyzję, 
iż na kongresie PiS wystąpi zamiast niej wicepremier 
Morawiecki. Morawiecki okazał się nie tak straszny jak 
Szydło choćby dlatego, że nie straszył uchodźcami. Skon-
centrował się na przyszłości, w której zamiast uchodźców 
w Polsce będą funkcjonowały rzeczy bardziej zaawansowane 
technologicznie, takie jak Centralny Port Komunikacyjny czy 
superszybka próżniowa kolej w tubie. W nowoczesnej Polsce 
miejsca dla produktu tak prymitywnego jak uchodźcy nie 
będzie, zresztą na kongresie przeważała opinia, że ze swoimi 
chustami i turbanami i tak nie pasowaliby oni do nowej estetyki, 
której wprowadzenie zapowiedział Jarosław Kaczyński.
„Chcę, żeby Polska była piękna” zadeklarował na kongresie 
prezes PiS i zaproponował lekcje estetyki w szkołach, dzię-

ki którym polskie dzieci będą nasiąkały pięknem Polski 
od małego. Mówi się, że pierwszym krokiem prezesa w kie-
runku piękna było schowanie Beaty Szydło, mającej mało 
estetyczne złogi w MSZ. Na jej tle pozbawiony złogów 
wicepremier Morawiecki prezentuje się o wiele bardziej 

europejsko. Oprócz Morawieckiego lepszą estetykę ma 
zapewnić rewitalizacja zamków kazimierzowskich i rewita-
lizacja inteligencji.

Zgadzam się z prezesem, że inteligencja PiS nie jest 
szczególnie wysoka i wymaga rewitalizacji. Z kolei, 

jeśli idzie o niepisowską inteligencję, to estetyka tej grupy 
pozostawia, jak wiadomo, wiele do życzenia, gdyż przewa-
żają w niej złodzieje, komuniści, rowerzyści, genderyści, 
wegetarianie i inne osoby gorszego sortu.
Jarosław Kaczyński ma nadzieję, że w wyniku rewitalizacji 
polska inteligencja tak wypięknieje, że trudno ją będzie po-
znać. „Chcemy z nich robić osoby zaangażowane, niemyślą-
ce tylko o sobie, bo to jest warunek bycia inteligentnym”, 
deklaruje. Miejmy nadzieję, że rewitalizacja tych osób 
zacznie się niebawem, bo zapotrzebowanie jest duże. Za-
daniem zrewitalizowanych i zaangażowanych inteligen-
tów powinno być jak najszybsze zajęcie w strukturach 

państwa i instytucjach kultury miejsc półinteligentów, 
którym zupełnie brak zaangażowania.

PiS uruchamia 
inteligencję
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Upadłe  
państwo prawa

Obraz państwa prawa w Polsce 
coraz bliższy jest tzw. państwom 
upadłym. Tam o tym, co jest pra-
wem, decyduje tylko wola tego, 
kto aktualnie dzierży władzę.

P rawo jest więc tylko o tyle przewidy
walne, o ile przewidywalne są wola 
i działania władzy. Polskę do państw 

upadłych zbliża też to, że osoby oficjal
nie sprawujące władzę i – według prawa 
za sprawowanie władzy odpowiadające 
– w istocie nie sprawują rządów. Władzę 
sprawuje zaś osoba niepodlegająca odpo
wiedzialności za sprawowanie władzy.

W składzie dwóch wybranych przez 
PiS sędziów i jednego dublera Partyjny 
Trybunał Konstytucyjny rozpatrzył wniosek 
prokuratora generalnego Zbigniewa Ziobry 
zmierzający do uznania, że sądzący w Try
bunale od 2010 r. trzej sędziowie zostali 
wybrani w sposób naruszający konstytucję. 
To może dać pretekst do usunięcia ich 
z urzędu. W chwili zamykania tego numeru 
nie znaliśmy rozstrzygnięcia.

Jednak tę sprawę sądziła Julia Przyłęb
ska, wybrana na prezesa TK na podstawie 
przepisu, który w momencie tego wyboru 
jeszcze nie wszedł w życie, i bez podjęcia 
w tej sprawie – wymaganej pisowską usta
wą o TK – uchwały przez Zgromadzenie 
Ogólne Sędziów TK. A więc bezprawnie. 
Tę sprawę sądził też Mariusz Muszyński, 

który został wybrany do Trybunału na za
jęte już miejsce, a więc nielegalnie (co po
twierdza opublikowany przez PiS wyrok 
Trybunału Konstytucyjnego z 3 grudnia 
2015 r.). Jeśli Małgorzata Gersdorf straci 
urząd w wyniku uznania przez ten skład 
Trybunału, że została wybrana nielegalnie, 
to co z Julią Przyłębską i Mariuszem Mu
szyńskim? Oczywiście wiemy, że nic, bo ży
jemy w kraju, w którym prawo nie znaczy 
prawo, a wszystko zależy od woli nieformal
nie rządzącego.

Coraz bardziej się do takiej sytuacji przy
zwyczajamy. Tym bardziej że w jakiś 

sposób sankcjonują ją „starzy” sędziowie 
Trybunału Konstytucyjnego. Jest to akcep
tacja przez zaniechanie oporu.

Tydzień wcześniej prezydent mianował 
wiceprezesem TK Mariusza Muszyńskiego, 
wybranego na to stanowisko przez Zgro
madzenie Ogólne Sędziów TK, w którym 
uczestniczyli też „starzy” sędziowie. Nie 
zbojkotowali oni Zgromadzenia, mimo 
że zdawali sobie sprawę, że koniec końców 
wskazany zostanie Mariusz Muszyński, 
bo „nowi” sędziowie mają przewagę gło
sów. Wiedzieli zatem, że wiceprezesem 
zostanie osoba niebędąca – wedle ich wła
snego wyroku – sędzią Trybunału, a więc 
niemająca prawa pełnić tej funkcji. Ich 
przyjście na Zgromadzenie można zrozu
mieć: mogli głosować na kontrkandydata: 
„starego” sędziego Stanisława Rymara. 
I tak też zrobili. Muszyński dostał siedem 
głosów, Rymar – sześć. Udziału w głoso
waniu odmówił tylko jeden „stary” sędzia, 
Marek Zubik. Potem wszyscy sędzio
wie – oprócz sędziego Zubika – przyjęli 
uchwałę o przedstawieniu prezydentowi 
do wyboru kandydatów Muszyńskiego 
i Rymara.

Jak to możliwe, że „starzy” sędziowie 
uznali, że można prezydentowi przedsta
wić kandydaturę niesędziego? Sędziowie 
nie wydali dla opinii publicznej żadnego 
oświadczenia na ten temat. Trudno to zro
zumieć inaczej, jak uznanie, że mimo 
iż Muszyński nie jest sędzią, to skoro pre

zydent uznaje, że jest – to niech go mianu
je. Zatem sędziowie sądu konstytucyjnego 
w Polsce – z wyjątkiem sędziego Marka 
Zubika – uznali prawo władzy do stawania 
ponad prawem. Usankcjonowali upadłe 
państwo prawa. Pół roku wcześniej, gdy 
Zgromadzenie Ogólne Sędziów TK wybie
rało prezesa TK, też przyszli. Ale przynaj
mniej złożyli votum separatum – oficjalne 
oświadczenie do protokołu, że wybór 
odbył się z naruszeniem prawa.

Potem jednak uznali prawo Julii Przy
łębskiej do występowania w roli prezesa 
i podporządkowują się jej zarządzeniom.

Starzy” sędziowie zasiadają w składach 
sędziowskich razem z dublerami sę

dziów i podpisują się pod czymś, co ma 
nagłówek: „Wyrok Trybunału Konstytucyj
nego”. Podporządkowują się poleceniom 
osoby, która została w sposób prawnie 
nieważny wybrana na prezesa Trybunału. 
Wzięli udział w wyborze na wiceprezesa 
osoby, która nie jest sędzią. I podporząd
kowują się jej poleceniom. Zapewne będą 
to robić także, gdy po uznaniu przez Try
bunał za bezprawny wybór Małgorzaty 
Gersdorf zostanie ona przez PiS zdymisjo
nowana. A więc usankcjonują złamanie 
zasady równości wobec prawa: inne jest 
dla prezesa Sądu Najwyższego, inne dla 
sprawujących funkcje prezesa i wicepre
zesa TK.

Jak to mają rozumieć ludzie, którzy 
półtora roku temu przychodzili na wielo
tysięczne demonstracje w obronie Trybuna
łu, państwa prawa i konstytucji? Że należy 
się podporządkowywać bezprawnemu pra
wu i że wola władzy jest ponad konstytucją? 

Znamy argumenty „starych” sędziów: 
zostali wybrani na sędziów i będą swoją 
służbę pełnić do końca kadencji. Ale mają 
już chyba jasność co do jednego: że ta „służ
ba”, wbrew ich woli, przyczynia się do sank
cjonowania upadku państwa prawa.

Sędziowie weszli na równię pochyłą, 
na której nie ma dobrego punktu, by się 
zatrzymać. Niestety, nie robią tego tylko 
na własny rachunek.
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Budujemy nowy prom, jeszcze jeden nowy prom…
Budowanie na Wulkanie, czyli o polskim promie, który im bardziej powstaje, 
tym bardziej nie istnieje.

Odbudowujemy polski przemysł  
– zapewniał wicepremier Mateusz 
Morawiecki podczas kongresu PiS 

w Przysusze. – Odbudowujemy również 
polski przemysł stoczniowy. Z tego jeste-
śmy niezwykle dumni, bo ostatni prom  
pasażerski w Stoczni Szczecińskiej był  
budowany w 1979 r. A dwa tygodnie temu 
położyliśmy stępkę pod budowę pierw-
szego po wielu latach polskiego promu, 
w polskiej stoczni, dla polskiego armatora”. 
I to przywołanie epoki późnego Gierka  
wydaje się zasadne. Dlaczego? 

Stępka to oś konstrukcyjna, na której 
opiera się szkielet statku. Dawniej od niej 
się zaczynało. Stąd jest symbolem początku 

budowy. Jednak przy współczesnych kon-
strukcjach położenie stępki oznacza zwykle 
zakończenie pierwszego etapu prac i przy-
stąpienie do montażu kadłuba. Tak czy owak 
trudno kłaść stępkę bez projektu statku, któ-
ry ma być budowany. Ów projekt powinien 
być załącznikiem kontraktu, który w marcu 
podpisała Polska Żegluga Bałtycka (PŻB), jako 
zamawiająca prom, i Stocznia Remontowa 
Gryfia, jako lider konsorcjum, który ma ten 
prom wybudować. Już wtedy jego brak wy-
woływał zdziwienie.

Aprojektu nadal nie ma. Jest – jak mówią 
zainteresowani – w pierwszej fazie 

prac. Wciąż nie przygotowano też placu 

budowy, czyli pochylni Wulkan w dawnej 
Stoczni Szczecińskiej. Najpierw trzeba tam 
wpompować 100 mln zł w ramach moder-
nizacji. Tak więc przywołane przez wice-
premiera położenie stępki, które odbyło 
się 23 czerwca br. na Wulkanie, było tylko 
propagandowym przedstawieniem. Prócz 
Morawieckiego sukces fetowali wicemar-
szałek Sejmu Joachim Brudziński, minister 
gospodarki morskiej i żeglugi śródlądowej 
Marek Gróbarczyk, podsekretarz stanu 
w Kancelarii Prezydenta RP Paweł Mucha. 
Prezydent Duda i premier Szydło przysłali 
listy na okoliczność. PR jak w PRL.

Pojawia się przy okazji pytanie: dlaczego 
PŻB od 1978 r. nie zamówiła w żadnej stocz-
ni nowej jednostki, tylko zdecydowała się 
na używane? Otóż tylko na takie było ją stać.

Politycy mówią, że polscy armatorzy 
promowi potrzebują 6–10 nowych 
promów. Nie mówią, czy ich kondycja 
pozwala na złożenie zamówień. Np. PŻM 
(firma-matka spółki promowej Unity 
Line) jest tak zadłużona, że w lutym 
wprowadzono w niej zarząd komisaryczny.

Co do samego promu, tego ze stępką, 
ale bez projektu, ma być zbudowany za 
450 mln zł (ok. 110 mln euro). Specjaliści 
są zdania, że za tę kwotę nie da się zbudować 
nowoczesnej jednostki tego typu. Potrzeba 
raczej 160–200 mln euro, a nawet więcej.

S tarsi ludzie pamiętają takie czasy, kiedy 
zamawiano i wykonywano różne zlece-

nia na podstawie odgórnych politycznych 
dyrektyw. Nazywało się to gospodarką 
nakazowo-rozdzielczą. Czym się ona skoń-
czyła, wiadomo. RS

O mocarstwowych planach  
wicepremiera Morawieckiego piszemy na s. 15.

Puszcza w grze

Puszcza Białowieska została przeniesiona 
przez polskich grafików z agencji rekla-
mowej Ogilvy&Mather do Minecrafta 

– gry, która 70 mln ludzi na świecie umożliwia 
konstruowanie nowych przestrzeni. Prastara 
puszcza została odwzorowana w skali jeden 
do jednego. Teraz w Minecrafcie odwzorowa-
no rzeczywisty przebieg rzek, bagien, polan 
i aktualny drzewostan. Puszczę w Minecrafcie 
można przejść i obejrzeć krok po kroku, in-
strukcja, jak to zrobić, znajduje się na stronie 
ostatniedrzewo.pl. Towarzyszy jej mapa i fil-
mik z narracją Krystyny Czubówny. W dostęp-
nym na tej samej stronie dokumencie Aii Asé 
i Edwarda Porębnego, który ma obiektywnie 
przedstawić stanowiska ekologów i pracow-
ników Lasów Państwowych w Białowieży, 
wystąpił także Borys Szyc.

Patrole, grupy wolontariuszy, które 
dokumentują zmiany zachodzące w trakcie 
prowadzonej wycinki.

Akcja zbiegła się w czasie z ważnym 
wydarzeniem dla ludzi starających 
się ochronić Puszczę Białowieską 
przed niepopartymi przez środowisko 
naukowe zakusami Lasów Państwowych 
i Ministerstwa Środowiska. UNESCO 
(puszcza nadal ma status Światowego 
Dziedzictwa UNESCO) właśnie 
wezwało Polskę do przerwania wycinki 
prowadzonej w starodrzewie. Tydzień 
temu, również podczas sesji organizacji 
w Krakowie, została podjęta decyzja 
o wysłaniu do puszczy misji naukowej, 
która ma ocenić, jaki wpływ na stan 
puszczańskiej przyrody mają obecne 
działania ministra Szyszki. W realu,  
nie w bezpiecznej grze.

U. SCH.‑CZ.

Częścią multimedialnego wyda-
rzenia jest zbieranie podpisów pod 
petycją o rozszerzenie obszaru Parku 
Narodowego stanowiącego obecnie 
tylko 17 proc. Puszczy Białowieskiej. 
Można także wesprzeć finansowo Leśne 

Szczecin: 
wicepremier 

Morawiecki 
kładzie stępkę.
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